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O cegłach  kamiennych czyli z zie­
mi bitych, wynalazku P a n a  

I s n a r a .

w  n  rze  36.  ( s ron .  85.) T y g o d .  z r. z e s z ł e ­
g o ,  z a m i e s z c z o n y  z o s t a ł  oji is w yż e j  w y m i e n i o ­

ny ch  c e g i e ł ,  pod łu g  u d z i e l on e j  o nich w i a d o ­

mo śc i  przez  P i t n a  T l i  a e r  a  ( s y n a  s ł a w n e g o  

A g r o n o m a ) . — D o d a ć  tn  wy pa d a ,  z e  P.  I s n a r  

w y s t a w i ł  d w a  domy  z c e g i e ł  o  k t ór yc h  m o w a  

na fo l w a r k u  d o ś w i a d c z a l n y m  T o w a r z y s t w a  g o ­
sp o d a r s tw a  w i e j s k i e g o  R o s s y i  P o ł u d n i o w e j ;  j e ­
den w  r. 1833 .  a drug i  w  r. 1837;  2c te do my  

s t o s o w n i e  do z e z n a n i a  k o m m i s s y i ,  w  ce lu zd a ­

nia o nich o p i n i i ,  pr zez  T o w a r z y s t w o  w y z n a ­

czon e j ,  ł ą c z ą  w  sob ie  w s z y s t k i e  w a ru n k i  t r w a ł o ­

śc i ,  i  ż e  minio  ma lej  i l o śc i  u ż y t e g o  do nich w a ­

pna ,  n i e  daje  s i ę  w  n ieh  p o s t r z e g a ć  n a w e t  ś l ad  

w i l g o c i ,  ch oc i aż  n i e  d aw n o  są  w y s t a w i o n e .

S ta j n ia  n i e  o t y n k o w a n a ,  będą c  w y s t a w i o n ą  

n a  w s z e l k i e  n i e po god y  z e s z ł e j  d łu g i e j  z im y ,  

żad n em u  n i e  u l e g ł a  u sz k o d z e n i u .  G w o ź d z i e  
po w bi j ane  w  śc ia ny ,  t k w i ł y  m o c n o ,  a  na k o ł ­
k a ch  dr ew ni a n yc h ,  w  t e ż  ś c iany w b i ty ch  , w i ­

s i a ły  sprzę ty  s t a j en n e  d o sy ć  c i ę ż k i e ,  bez  ż a ­
d n e g o  śc ian  u s z k o d z e n i a .

O  ty c h ż e  c e g ł a c h  c zy ta m y  w  p ismach ro» .  
s y j sk i ch  j a k  n as t ę p u je :

P .  ł s n a r  u d z i e l i ł  na m opis  rob i e n ia  sw yc ł t  

c e g i e ł ,  k tó ry ś m y  w  d o ś w ia d c z e n i u  s p ra w dz i l i  

na mie j s cu  i po da iem y  go  tu c z y t e l n i k o m  do  
w i a d o m o ś c i :

» (Jegly  wyra b ia ją  s i ę  z c z y s t e g o ,  n i e  z w i l ­
ż a n e g o  cz a r n o z i e m u  g l i n i a s t e g o ,  w  na tura lnym  

j e g o  s t a n i e ,  bez  żadnej  p r z y m i e s z k i ,  za  po -
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m o c ą  w y n a l e z i o n e g o  p r z e z  P .  I s  n a r  s z c z e ­

g ó l n e g o  a p p a r a t u ,  m a j ą c e g o  k s z t a ł t  k w a d r a t o w y .  

W s z e l k i  g a t u n e k  z i e m i  j e s t  do  t e g o  p r z y d a t n y m ,  

w y j ą w s z y  j e d n a k  p i a s e k  c z y s t y ,  ż a d n e j  z s i a d t o -  

ści  n ie  m a j ą c y ;  l e c z  i t e n  t a k ż e  d a  s i ę  u ż y w a ć ,  

j e ś l i  ( y l k o  ch o ć  c o k o l w i e k  j e s t  t ł u s t y m .

n C h c ą c  s t a w i a ć  b u d y n e k  z t a k i c h  e e g i e ł ,  

p r z y s p o s a b i a  s i ę  a p p a r a t ,  s ł u ż ą c y  do  u g n i a t a n i a  

z i e m i ,  j a k a  j e s t  pod  r ę k ą ,  i r o z b i j a j ą c  z l e k k a  

g r u d k i ,  n a p e ł n i a  s i ę  t ą  z i e m i ą  f o r m a  z p o z o ­

s t a w i e n i e m  n a w e t  w  n i e j  m a ł y c h  k a m y k ó w ,  

w i e l k o ś c i  o r z e c h a  , p r z e z  co m a t e r y a ł  j e s z c z e  

s i ę  l e p s z y m  s t a je . .  U g n i ó t ł s z y  z i e m i ę ,  po 7. l ub  
8-. u d e r z e n i a c h  p r a s s y ,  o t r z y m u j e  s i ę  c e g ł a ,  d ł u ­

g o ś c i  16.  s z e r o k o ś c i  12.. g r u b o ś c i  8 .  c a l i  p o l -  

s k s k i c h  m a j ą c a ,  a  w a ż ą c a  o k o ł o  66.  f u n t ó w .  

P r z e d  u g n i a t a n i e m  n a s y p u j e  s i ę  z i e m i a  do f o r ­

m y  n i e c o  n ad  ł o k i e ć  g r u b o .  W r e s z e i e ,  o d m i e ­

n i a j ą c  w i e l k o ś ć  i k s z t a ł t  f o r m y ,  m o ż n a  n a d a ć  
z i e m i o b i t e j  c e g l e  p o s t a ć  i w i e l k o ś ć  d o w o l n ą ,  

n i e  z w i ę k s z a j ą c  p r z e c i e ż  w a g i  j e j  n a d  100.  

f un tó w . .

n R o b o f a  o k o ł o  t y ch  c e g i e ł  t a k  p r ę d k o  i d z i e ,  

ż e  5.  r o b o t n i k ó w ,  a l b o  t e ż  5. k o b i e t  i 1. m ę ż ­
c z y z n a ,  k i e r u j ą c y  m a c h i n ą ,  m o g ą  na d o b ę  w y ­
r a b i a ć  300.  do  350 .  s z t u k .

n C e g l y  t e  z a r a z  d a j ą  s i ę  uż y ć  do  b u d o w l i ;  

ż e  z a ś  m a j ą  k s z t a ł t  z u p e ł n i e  r e g u l a r n y  i w i e l ­

k o ś ć  j e d n a k ą ,  p r z e t o  c a ł a  r o b o t a  m u l a r z a  za* 

l e ż y  t y l k o  n a  u k ł a d a n i u  i ch  o b o k  s i e b i e .  P r z y  

p o m o c y  n a j e m n i k a ,  m o ż e  m u l a r z  n a  d o b ę  w y ­

m u r o w a ć  4.  s ą ż n i e  k w a d r . ,  t a k ,  że  s ą ż e ń  z w y ­

c z a j n e j  b udo w 'y  n i e  k o s z t u j e  w i ę c e j  j a k  3.  r u b .  

as .  50.  k . ,  l u b  4.  r . ;  s ą ż e ń  2.  l u b  3 - p i ą t r o w y c h  

b u d y n k ó w ,  n i e  w i ę c e j  j a k  6 .  do 8.  r .  a s .  Z a ­

m i a s t  z a p r a w y  w a p i e n n e j ,  u ż y w a ć  m o ż n a  g l i n y  

r z a d k o  r o z r o b io n e j , ,  a  n a w e t  k a ż d e j  i n n e j  z i em i .
»Z . e e g ł y  t e j  m o ż n a  m u r o w a ć  w  k r ó t k i m  

c z a s i e  z d r o w e ,  w y g o d n e  i n a w e t  p i ę k n e  d u m y ,  

s t a j n i e ,  o w c z a r n i e ,  p a r k a n y ,  a  n a w e t  w i ę k s z e

b u d o w y  d l a  p o m i e s z c z e n i a  f a b r y k  i p i e c ó w  h u t ­

n i c z y c h ,  j a k o  t e ż  p i l a s t r y ,  s k l e p i e n i a  i t.  d .  Hu- 

d o w i e  t e  p r a w i e  r ó w n i e ż  s ą  t r w a l e  j a k  i k a ­

m i e n n e ,  a  p r ó c z  t e g o ,  z d r o w s z e ,  s u c h s z e ,  z i m ą  

c i e p l e j s z e  a  c h ł o d n i e j s z e  l a t e m ;  i t ę  j e s z c z e  

m a j ą c e  z a l e t ę ,  że  m o g ą  b yć  w n e t  po  u k o ń c z ę ,  
n iu  z a m i e s z k i w a n e .

n W y r a b i a n i e  z i e m i o b i t y c h  c e g i e ł  d o g o d n e t n  

j e s t  n a w e t  i f a m ,  g d z i e  s i ę  p o d o s t a t k i e m  z n a j ­

d u j e  k a m i e n i  z w y c z a jn y  oh : t a n i e j  bow i em  k o ­

s z t u j ą ,  a n i ż e l i  s a m o  z w i e z i e n i e  k a m i e n i .

i 'Za  p o m o c ą  w i ę c  w s p o t n n i o n e g o  a p p a r a t u ,  
t a k  b o g a t y  j a k  i u b og i  , zm  o w n o  s ą  w  s t a n i e  
w z n o s i ć , bez  w i e l k i c h  k o s z t ó w  i be z  ż a d n y c h  

t r u d n o ś c i ,  n i e z b ę d n i e  p o t r z e b n e  b u d o w y ,  b ą d ź  

d l a  o c h r o n y  z b o ż a ,  b ą d ź  d l a  z a s ł o n y  b y d ł a  w  cza -  

s i e  n i e p o g o d y .  N a k o n i e c  i t a m ,  g d z i e  nie. b r a -  

k n i e  d r z e w a  do b u d o w l i ,  i g d z i e  z a z w y c z a j  
b u d u j e  s i ę  z d r z e w a , ,  b u d y n k i  z t a k i e j  c e g l v ,  
j a k o  m n i e j  p o d l e g l e  p o ż a r o m ,  na p i e r w s z e ń s t w o  
z a s ł u g u j ą .

» A p p a r a t  P .  I s n a r a  do  w y r a b i a n i a  c e g i e ł ,  

k o s z t u j e  500.  r .  ds . ;  ż y c z ą c y  z a ś  s o b i e  w z i ą ć  

n a j m n i e j  5. t a k i c h  m a c h i n ,  o t r z y m u j ą  r a b b a t ,  

t o  j e s t ,  p ł a c ą  t y l k o  4 0 0 .  r .  z a  e x e m p l a r z . »

P i s m o  n i e m i e c k i e  ( p o w s z e c h n i e  c e n i o n e )  
A r e h .  d.  d e u t s .  L a n d w i r .  D e c e m b e r  1838 .  po 

w y m i e n i e n i u  n i e k t ó r y c h  g ł ó w n y c h  z a l e t  t y c h ż e  

c e g i e ł ,  i k r ó t k i e m  s k r e ś l e n i u  s p o s o b u  i ch  r o ­

b i e n i a ,  m ó w i  j a k  n a s t ę p u j e  :

« K a ż d y  p r z y j a c i e l  p o w s z e c h n i e  u ż y t e c z n y c h  

w y n a l a z k ó w  e i e s z y ć  s i ę  m u s i  , w i d z ą c  że  w y ­

b o r n y  t e n  sp o s ó b  m u r o w a n i a ,  p r z e z  P a n a  I s n a -  

r  a  n a m  p o d a n y ,  n i e  ty Iko  w e  w s z y s t k i c h  p i s m a c h  

j e s t  c h w a l o n y ,  a l e  n a d t o ,  p o w s z e c h n ą  n a  s i eb i e  

z w r a c a  d z i ś  u w a g ę ,  a  s k o r o  n o w y  i u ż y t e c z n y  

w y n a l a z e k  d o  t e g o  d o j d z i e  s t o p n i a ,  o  z a g u b i e ­
n i e  go  o b a w i  * s i ę  n ie  n a l e ż y ;  z n a j d ą  s i ę  b o .  

w i e m  w  t y m  r a z i e  m ę ż o w i e ,  k t ó r z y  g o  p o t r a f i ą  

w' p r a k t y k ę  w p r o w a d z i ć  i życ i e  m u  z a p e w n ić .»

I V
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»Ale zadziwi lo może gdy u d o w o d n i ę , że 
len sposób robienia cegieł  nie je s t  wcale wy. 
na lazkiem pana 1 s n a r a w Odess ie ,  ale raczej  
jaz od lat 40. zosta ł  odkryty w Saxoni i  i w uży­
cie w p r o w a d z o n y . — Podobnie  zbudowany dom 
posiada b ra t ow a  moja  pani k o n d u k to ro w a  11 e 1- 
b i g  w M erseb u rg u .  Byt  on zbudowany przez 
s t ryja  naszego,  F r .  E. S e n f f  l iadzcę  G ó r n i ­
czego.  — Dom ten stoi do tego momentu  , 
i j e s t  to na jwymownie jszy świadek  wsze lk ich  
tych za le t ,  j a k i e  s łuszn ie  dziś murom Pana 
1 s n a r a oddają  ; a lbowiem , lubo,  j a k  powie­
dzia łem,  przed lat  40. zbudowany bez belek (*), 
n iema przecież ani j t ’dnej szpary.  — S ł o ­
wem, sposób ten budowania ,  juk to już sam 
S e n f f  p r zep o w ie d z ia ł , j es t  t rwały ,  o d  ognia  
bezpieczny,  mieszkańcy mogą  więc w nim spać 
spokojnie i tylko z łodziei  się l ę k a ć .»

»Kto się chce przekonać  bliżej  o prawdzie  
mego tw ie rdz eni a ,  niech raczy  przeczytać  pi­
smo : —

ZJeber abso lu te  s icherste llung gegen B ra n d -  
noth.  Nebst  A n weisting, wie Scheunen 
voi the i lhaf te r  zum Landw ir t schaf t l i chen  
G ebrauche  e ingerichtet ,  das in ihnen aufbe- 
w a lu tę  Get re ide  se ibs t  gegen Mordbreu-  
ner  gesicliert  , der P isebau  vei besser t  , 
u ud die ihm b isber im wege gewesenen  
I l in der n is se ,  sami lich besei t igt  werden 
kónnen  ; nach e igenen  E r fahrung en ,  und 
Yersuchen bearbe i te t  und durcb ti. kupfer  
e r la i i t er t  von Erdmann Fr ie de r i ch  S 'e  n f  f,  
Kónig l .  Sachs .  Bergrath und Sa l inen  I n ­
spektor.  Le ipz ig  j g 12< Bei J. A m b ro .  
Bar th .  101. gr .  s. 8. (a).

Oestwat un kotoćm  x a b ex p iecx o n iu  b u d o w li p r x t c i t t  

pu karon t. A t lo ilaniein k ró tk ie j  nauki  •  s to s u -

w n ie j s z em  b u d o w a n iu  s t o d ó ł ,  xahezp i«r*en iu  będi, -  

e*go  w n ich  zb o za  p rzec iw  p od pa laczom  i t. i .  z 8. 

tab licam i ryc in ,  p o d łu g  w ł a s n e g o  d o ś w ia d c z en ia ,  prscc

Nie podzielamy bynajmniej  tego zdan ia ,  że 
Pan  I s  n a r  nie jes t  wynalazcą  ceg ie ł ,  o k t ó ­
rych m o w a ,  dla t e g o :  że przed 40. laty pan 
S e n f f  ju ż  ich użył  do wybudowania domu. —

Spotkanie  się my śli j ednakowych  w pracach te ­
chnicznych,  j e s t  bardzo ła twe  i często się z d a ­
rza ;  eóż więc podobniejszego j a k  t o ,  że przed 
5-laty Pa n  I s  n a r  padł  na ten sam potny sł 
w O d e ssie, k tóry  już  przed lat  40. W M ersebur .  
g u  u rzeczywistniony zos ta ł .  —  Powyższy  a r t y ­

k u ł  zamieścil iśmy więc nie w celu odmawiania  
Pa n u  I s n a r  s ławy w y n a la z k u ,  ale raczej by 
wynalazkow i  w ię k s z ą  nadać ważność .

Podług  oświadczenia  w Nrze  36. T y g o d n i ­
k a  z rok u  zesz łego  zamieszczonego,  miał  się 
zna jdować  w Bedakcyi  tego pisma model  appa- 
ra tu ,  do wyrabiania  w mowie będących cegieł,  
zrobiony podług ry sunku do pewnego pisma n ie ­
mieckiego dołączonego.  Ale ponieważ pod czas 
wykonywania  rzeczonego m o d e l u ,  o kaza ł a  się 
n iedostateczność  opisu i rys unk u,  p rze to ta k o ­
wy nie mógł  być ukończonym.

J le  nam wiadomo , za jmuje  *ię obecnie 
w A ar szawie  pewien Mechanik  budowaniem 
podobnego appara tu ; jeżel i  rzeczywiście  to na- 
stąpi i sku tek  odpowie celowi, nieomieszkamy 
podać te  go do wiadomości publ icznej .

Gdyby zaś k t ó r y . z Czy te ln ików Tyg odn ik a  
sprowadzi ł  w mowie  będąey apparat  z Odessy,  
i przekonał  się o jego użyteczności ,  (o czem po­
niekąd wątpić nie m o ż n a )  wie lkąby  uczyni ł  
p rzys ł ugę  Ziomkom,  podając to do wiadomości  
publ iczne j;  a lbowiem ten prosty sposób w y ra ­
biania cegły,  mocno zajął  naszych gospodarzy.  
— i łed.

l i -  F .  S e n f f .  Kral . S n t,  lU i l z iq  • ó r n i a z e g o  Lipsk  

1812 .  roku.
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W ychów zwierząt domowych.
Z a s a d y , d o ś w i a d c z e n i a  i p r a k t y k a  A n g i e l ­
skich g o s p o d a r z y , co do  c h o w a  b y d ł a  

r o g a t e g o .

Ju/ .  s ł a w n y  n a s z  T h a e r  powie dz ia ł :  — 
» P o w s z e c h n ie  j e s t  z n a n ą  s t a ra n n o ś ć ,  po ł ąc zo na  
ze zn a jo m oś c i ą  r z e c z y ,  j a k ą  od d a w n a  A n g l i ­
cy u sz la c h e tn i e n iu  z w i e r z ą t  do m ow yc h  p o ś w i ę ­
ca ją ;  to j e s t :  u tw o rze n iu  ta k ic h  ra s s  z w ie r z ą t ,

k tó r e  w n a j w y ż s z y m  s to p n iu  p o s i a d a j ą  w ła s n o ­

ści, j a k ic h  p o t r z e b u je m y  do  o s ią g n ie n ia  ż ą d a ­

n y c h  cclówct.

W  An g l i i  na j w i ę c e j  s ię  p r z y ło ż y ł  do u t w o ­
r z e n i a  n a u k i  u s z la c h e tn ia n ia  z w ie r z ą t ,  R o b e r t  
B a c k  w e  11 i zn a la z ł  w ie l u  n aś la d o w c ów .  W y ­

p ad k i  u m i e j ę t n e g o  w  tym  w z g l ę d z i e  po s t ę ­
p o w a n ia  były t a k  w i d o c z n e ,  iż w'krofce upo­
w s z e c h n i ł a  s ię  og ó ln a  dążność  do u s z la c h e tn i a ­
n i a  z w i e r z ą t  , i p o p r a w ia n ia  i s t nących  rass ;  
k t ó r e j  to nau c e  A n g l i a  m a  dzi ś  do p o d z i ę k o w a ­

n ia ,  pos iadan ie ,  m ia n o w ic i e  r óżn yc h  r a s s  byd ła  

r o g a t e g o ,  na j c e ln ie j s z e m i  o d z na cz a j ąc e go  s ię  

w ła s n oś c i a m i .

W i a d o m o  j a k  b a r d z o  u  nas  z a n ie d b a n y m  jest  
w y c h ó w  b y d ła  r o g a t e g o .  —  W i e l u  go sp od arz y  
z n a  to do brze ,  że  d łuż e j  t a k  po zos tać  n ie  moż e  
i  m n ie m a  za pob ie dz  z ł em u,  p rze z  sp r o w a d z a n i e  
z  za g ra n ic y  d r o g ie g o  byd ła ,  ce lem d o c h o w a n ia  
s i ę  dobre j  r a s s y ;  lub  t eż  k r z y ż o w a n i a ,  czyl i  
po pr aw ie n i a  n iemi  k r a j o w e g o .

N ie  ma  w ą t p l iw oś c i ,  że  p o s tę po w an ie  t ako-  
wfe s t ać s ię  m o ż e  k o r z y s t n e m ,  j eże l i  k a p i t a ł y  
s ą  po t e mu ,  p rzy te m d o k ła d n a  zn a jo m o ś ć  k ie ru j e  
s p r o w a d z a n i e m  obcego bydła;  a  n a d e w s z y s t k o ,

j eże l i  zasa dy  k r z y ż o w a n i a  ró żnych  ras s ,  są  z n a ­
n e . —  Ale  te t r zy  w a r ó n k l  r z a d k o  wid z im y po­
łą cz on e ,  a m ia no w ic ie  o s t a t n i ;  a l bow ie m l iczne  
d oś w ia dcz en i a  p r z e k o n y w a ją :  ze c zęs to k ro ć  p r z e z  
k r z y ż o w a n ia  m i j a m y  się zu p e łn ie  z  z a m ie r z o ­
n y m  c e le m ; iż pe w n ie j  p o s t ę p u j e m y :  w y d o s k o ­
n a la ją c  w k r a jo w y m  b y d l e ,  do  k l im a tu  i p a ­
s tw iska  p r z y w y k n io n e m ,  p r z e z  ro sp ło d  sani w so ­
bie  ( Insuc h t )  te w ła s n o ś c i ,  k tó re  s zc ze g ó ln ie j  
z y cze rn y  sobie b y  p o s ia d a ło .

T y m  sposob em  p o s tę p o w ał  wyże j  ws po mn io n y  
B a c k w e 11. — Śc iś l e  s ię  on t r z y m a ł  t ej  za sa dy :—

ze u sz la c h e tn ie n ie  p ew n ie j  się o s ią g a ,  g d y  d o ­
bre w łasnośc i  d w ó c h  in d y w id u ó w  jedr.e j r a s s y ,  
p r z e z  sp a r ze n ie  i c h ,  p r ze le w a ją  się n a  p o ­
t o m s t w o ,  an iże li  p r z e z  k r z y ż o w a n ie  r ó ż n o r o ­
d n y c h  r a s s .  —  N a  poparc ie  uży t ec zno śc i  tego,  
l i c zu e b y  p rzy toc zyć  m o ż n a  p rzy k ła dy .

S ą  w p r a w d z i e  p rz y p a dk i  gd z ie  k r z y ż o w a n ie  
r a s s  k o r z y s t n e m  się  o k a z a ł o ,  gdz i e  tym sp o so ­
b em  u t w o r z o n o  g a t u n k i  z w i e r z ą t ,  z a m i e r z o n e ­
mu ce lowi  zu p e łn ie  o d p o w ie d n i e ;  a l e  r ze cz  t a  
w y m a g a ,  p o w t a r z a m y ,  t a k  g r u n t o w n e j  z n a j o ­
m oś c i  p rzymio lówr r a s s  k r z y ż o w a ć  s ię  ma jąc ych ,  
t a k  d o k ła d n e g o  pomię dzy  i n d y w id u a m i  w y b o ru ,  
i ż  n ie  m o ż e  być r z e c z ą  k aż d eg o  r o ln ik a .

S p r o w a d z a n i e  z w i e r z ą t  z obcych k r a j ó w ,  od ­
m ie nn ych  k l i m a tó w  i na odmien ne  p a s t w i s k o ,  
w  r z a d k i c h  ty l ko  p r z yp a d ka ch  k o rzyść  p rzyn ie -  
s i e ;  s t r a t n e m  zaś  s i ę  z a w s z e  o k a ż e ,  j e że l i  j e  

s p r o w a d z a m y  z k l i m a t ó w  ła g o d n ie j s z y c h  w  su ­
r o w s z e  i z im ne ,  z b u jn eg o  p a s tw is k a ,  n a  n ę d z n e .  
J e ż e l i  zaś  p r ze c i w n y  s t o s u n e k  m a  m i e j s c e ,  
a  p r zy te m  s p r o w a d z o n e  z w i e r z ę t a  s t a r a n n i e  są  
p i e l ę g n o w a n e ,  w ó w cz a s  m o ż n a  s ię  spodz iewać  
do br ego  s k u t k u .



—  125 —

N ie  j e s t  p rzec ie ż  r z e c z ą  k a ż d e g o  g o sp od a ,  
r z a  n a s z e g o  , s p r o w a d z a ć  byd ło  z za gr an ic y ,  
a  s z c z e g ó l n i e j  z w z g l ę d ó w  f i n an so w y c h ;  a n a ­
s t ę pn ie  w i ę k s z a  ich cz ęś ć ,  chcąc posiadać z w i e ­
r z ę t a  ba r dz ie j  n i ź l i  do tąd  ce lo w i  od po w ied n i e ,  
o g r an ic za ć  s ię  mus i ,  n a  w yro zu rn o w a n em  p o p r a ­
w ien iu  czyl i  u s z la c h e tn ie n iu  r a s s y  kra jow e j  s a ­
m e j  w sobie; p r ze to  w s k a ż e m y  tu  zasady  i d o ­
św ia d cz en ia  z p r a k t y k i  c z e r p a n e , — o i le  z a k r e s  
t ego  p i sm a  d o z w a l a  (a) —  ja k ic h  s ię  obecn ie  
t r z y m a j ą  ang ie l s cy  g o s p o d a r z e ,  k t ó r z y  i pod 
tym  w z g l ę d e m ,  nie m ó w ię  na sz e mi ,  al e n ie ma l  

w s z y s tk ic h  r o l n i k ó w  s t a l i  s ię  nauczy c i e l ami .

1. O  c e l n i e j s z y c h  p r z y m i o t a c h  d o ­
b r y c h  r a s s  b y d ł a  r o g a t e g o :  

G ł ó w n ą  z a s a d ą  w p o pr aw ia n iu  r a s s  by­
d ła  j e s t  to : a b y  n ie  kaźcie rosie  i ł a d n e  ciele

do chow u p r z e z n a c z a ć ;  a l e  r ac ze j  w ię c e j  mieć 

na  u w a d z e  do b re  w ła sn oś c i  r od z i c ów ,  ba rdz ie j  
s ię  z b l i ża ją ce  do ce lu  za m ie rz o n e g o .

Głów neni i  ce lami  w og ó ln o śc i ,  do j a k i c h  
w w y ch o w ie  byd ła  dąż em y,  są: 1. p r ę tk i e  s p a ­
sa n ie  sie i w y d a w a n ie  dobrego  m ięsa ',  2.  m le c z ­
n o ść  kró w ;  3. s i ła  i w y t r w a ło ś ć  wołów.  Im 
b a r d z ie j  p r zy mi o t y  te ł ą c z ą  s ię  7, k s z t a ł t n ą  p o ­

stawią z w ie r zę c ia ,  tein t eż  w i ę k s z ą  ma w a r to ś ć .

K s z t a ł t .  — W  ogó lnośc i  r ze cz  t a  j e s t  ba rd zo  
w z g l ę d n ą .  K a ż d a  r a s s a  moż e  być ba r dz o  k s z t a ł ­
tną ,  ch o c ia ż  w  bu d o w ie  b a rd zo  s ię  ró żn i  od 
d r ug ie j .  Z r e s z t ą  g o sp o d a rz  nie  o c e n ia  z w y k l e  
byd lę c ia  p o d ł ug  z a s a d  e s t e t y k i ,  a l e  r ac ze j ,  
p i ę k n e m  je s t  d la  n ie go  z w i e r z ę  d o b r z e  u t r z y ­
m y w a n e ,  o d zn a cz a j ąc e  s ię  wy da t ne in i  z a r y s a m i  
tych k s z t a ł t ó w ,  k t ó r e  są  p i ę t n e m  u ży te c zn o śc i ,  
czyl i  r ę k o j m i ą  z a m i e r z o n e g o  c e l u j  i d l a  t ego

Mających chęć obe z na n i a  się g ru n to wn i e  ze sz t uką  

usz l ache t n i an i a  z wi e r zą t  domowych ,  odse l amy do dzie­

ła :  — O hodow lt z w i e r z ą t  domowych  prze* Cię rai  da 
W j/kj/cAiego*  W a r .  1 8 2 8 .

w  oczach  g o sp o d a rz a  , c z ę s t o k r o ć  to s ię  zda j*
być p ię k n e m ,  co dla e s t e t y k i  j e s t  b e z k s z t a ł t n e m .  
Z tern w s z y s tk ie m ,  s ą  p r zec ież  p e w n e  ogó ln e  
rysy ,  k t ó r e  z n a m io n u j ą  d o b r ą  bu do w ę  byd lę c ia ,  
i za  o g ó l n ą  o z n a k ę  j e g o  p ię k n o śc i  u w a ż a n e  być 
mogą ;  a mianowic ie :

G ł o w a  byd lę c ia  d o b r ze  w y k s z t a ł c o n e g o  
p o w i n n a  być m a la  i k u  mordz ie  nieco z w ę ż o n a .

O k o  ż y w e ,  o k r ą g ł e ,  j a s n e ,  w e s o ł e ,  ś m i a ­
ł e ,  a l e  nie  z ł o ś l i w e  i nie  pon ur e .

S z y j a  ł a dna ,  g ł a d k a  i c i en ka ,  k u  p ie r s i o m  
co ra z  s z e r s z a  i mocn ie j sza .

L i n i a  od k ł ę b u  aż  do k o r z e n i a  o f f o n a .
‘  o  /

n ie m al  p r o s t a ;  k o r z e ń  o g o n a  r ac ze j  nieco w y .  
n ie s io n y  an iże l i  w k lę s ły .

P i e r s i  na j w i ę c e j  s ię  p r z y k ł a d a j ą  do do­
b r eg o  k s z t a ł t u  z w i e r z ę c i a ,  p o w i n n y  być sz e r o k i e  
i g ł ę b o k ie ;  lepiej  gdy ich sk le p ie n ie  u m ie s z c z o ­

ne  j e s t  n i eco  po za  p r ze dn im i  ł o p a t k a m i , an i ­
żel i  pomiędzy niemi  lub  przed niemi  s i ę  zna jdu je .

B r z u c h  w in i en  być g ł ę b o k i ,  d o br ze  z a ­
o k r ą g l o n y ,  a l e  p rzec ie ż  nie o b w is ły  i w y d ę t y .

K o r p u s ,  o k r ą g ł a w y ,  śc i śn iony;  to j e s t :  po­
między  b iod ram i  a że b ra m i ,  m a l a  zos taw 'ac ma 

p r z e s t r z e ń . — (T e c h n i c z n ie  m ów ią c  g r u b o - p la s k i ) .
B o k i  z a o k r ą g l o n e  i g ł ę b o k ie .
L ę d ź w i e ,  k t ó r e  s t a n o w i ą  cz ęść  g ł ó w n ą ,  

winny  być sz e r o k ie  i j a k b y  z g r z b i e t e m  s ię  t ą .  
czy ty.

B i o d r a  s z e r o k i e  i n i e m a l  o k r ą g ł e ;  sp ic za ­
s te  i mocno  w y s ta ją c e ,  za  w a d ę  u w a ż a ć  na l eży .

U d a  z a d n i e  pe ł ne  i d ł u g i e ;  im s ą  p e ł ­
n ie j sze  k u  do łow i ,  tern l epie j .

N o g i  (od k o l a n a  do p r ze gu b ia )  p o w in n y  
być k r ó t k i e ,  nieco mnie j  lub  w i ę c e j ,  p o d ł u g  
piyseznaczenia z w ie r zę c ia .

K o ś c i  n ó g  czyl i  p i s z c z e l e ,  o i le  m o ­
żn a  c i en k ie  i d e l ik a t ne  ; p r z e c ie ż  n i e  w  tym 
s topn iu ,  i żby oznacza ły  s ł a b o ś ć  b ud ow y,  lub  też 
s k ł o n n o ś ć  do c h o r ó b . — N a k o n i e c :
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S k ó r a ,  k tó rą  z a  rzecz  na jważnie j szą  w bu­
dowie  zwie rzęc i a  u w a ż a j ą ,  powinna  być c i e n ­
ka ,  przecież nie tyle,  iżby się na leżało  obawiać 
by zwierze  właściwych mu t ru dów znieść  nie mo­
gło: przytem z ła twośc ią  się usuwać,  być miękką ,  
ale nie wąt łą;  a szczególniej  gęsto de likatnemi  
włosami  p.ikrytą,

2. U>po«o hienie do p ręd k ieg o  u ty c ia . Każde  
zwierze  w ten czas z korzyśc ią  może być tu­
czone, gdy ma wrodzone  usposobienie do pręd­
kiego utycia.  —  Usposobienie la kow e zwykle 
od na jm łodszych lat się objawia i podług p®" 
wnycłl doświadczeń,  j est  spadkowe, czyli p rze­
lewa się w potomstwo.

1'rzy wy borze zwie rzą t  na opas , na leży
szczególniej  uważać  na następujące o z n a k i : __
Ciało dobrze wyksz ta łcone ,  w zrost  raSsowo ś re ­
dni; zbyt mały oznacza  s labowi tość ,  a za nadto 
wybujały,  rzadko j e s t  połączony z siło i zdro­
wiem; g ł owa mata ale k s z t a ł t n a ;  czoło, pierś 
i cały tu łó w szeroki ;  nogi k ró tk ie ,  b rzuch g ł ę ­
boki,  k rz yż  s z e r o k i ,  włos po lyskowny,  skó ra  
m ię kka ,  w o l u t ,  spojrzenie  w eso łe ,  si łę o z n a ­
czające,  pos tawa śmia ła ,  oczy ż y w e ;  mianowi­
cie temperament  spokojny i łagodny,  na jpewnie j  
-szą jes t  oz nak ą  prędkiego utyc ia ;  taki tempe- 
i oni en t j e s t  właściwy n iektórym rassom,  a zu 
p t ln ie  obey innyiu.

3. M leczność. Jak  u owiec obfi tość wełny  
z jej  cienkoscią nigdy się nie łączy, to samo 
ma miejsce z mlecznością krów i z usposobie­
niom do prędkiego utycia. — Mleczność  krowy 
ocenia się podług ilości mleka,  a dobroć o s t a ­
tniego podług ilości i i i  us la j a k ą  wydaje.  — 
" ' o g ó l n o ś c i ,  nie można  sądzić z pewnością 
« mleczności k r ó w  z zewnęt rznych  oznaków;  
jednakże  n iektóre  z ostał  nich do wielu ratfs 
mniej  wię,.,.j dają się za s t os ow ać ;  a miano­
wic ie :  brzuch głęboki  o k r ą g ł y ,  żyły mle­
czne g r u b e ,  w yda tne ;  wymię w s t o s u n k u  do

wzros tu zwierzęc ia  w ielkie;  nie nie mięsne ,  lub 
zbyt t ł u s t e ,  postać n i ek sz ta ł t n a ,  g r z b i e t ,  od 
krzyż a  do ogona,  ostro na dół idący; ( ta oznaka  
nie może się s tosować  do wszystkich rass ,  po­
n ieważ krow y szwajcarsk ie ,  tyrolskie,  olden- 
bu rgsk ie  i wiele innych,  mają krzyż  prosty,  na ­
wet w- bliskości korzenia  og o n a ,  nieco wynie- 
siony) ; przednia część szc zupła ,  g łowa mała,  
nogi  i szyja c ie nk ie ,  (izyonomia łagod na  ale 
W'esola ; ch a ra k t e r  dobry,  spokojny,  przytem 
śmiały.  — K ro w a  mleczna  w ogólności  chudo 
się t rzyma.

4. fVjrbor ra ssy . Pomyślny wypadek wycjio- 
W u zw ierzą t  domowych,  zawis ł  po na jwiększe j  
części od wyboru  rassy gruntowi i k l imatowi  
odpowiedniego.  Częs to się z d a r z a ,  Że gdzie 
jedna  l as sa  zaledwie może się u trzymać  przy
życiu, inna znaczne przynosi  k o r z y ś c i .   Wie ł-
kość rassy s tosować  się ma do g r u n t u ;  czyli 
do ilości paszy letniej  i z imowej  j a k ą  wydaje.  
W  ogólności,  lepiej jest t rzymać  rassę  w s tosun.  
ku  do puszy nieco mniej szą,  niżeli zbyt ros łą

Doświadczenie uczy, że poprawienie  rassy 
podupadłej  czyli zan iszezonej  , wymaga  wiele 
r o z w a g i ,  zna jomośc i ,  wytrwałośc i  i kapi ta łów,  
ale z drugie j  st rony i to pe wna ,  że skor o  się 
przyprowadzi  do właśc iwego s tanu,  o wiele j « s t
pożyteczniej szą  od sprowadzonej  z innej z iemi .__
Kzadko kiedy k r o w a  tyle wydaje  m l e k a ,  j a k  
W okolicy,  a szczególniej  w miejscu swego uro­
dzenia;  a nawet w przypadku choroby,  p rędzej  
tu  ona przyjdzie do s ieb ie ,  aniżel i  w odległej  
st ronię.

S ta d n ik .  L iczne  doświadczenia przekony­
w a j ą ,  że dobre i złe własności  rodziców,  mo ­
cniej się p rze lewają  w dzieci,  aniżeli  to dotąd 
mniemano.  Dla  tego, s tadniki ,  od najlepszych 
tylko krów' pochodzić winny. Wtedy ,  o t rzyma ­
ne po nim krowy,  odznaczać  się będą przytnie,  
taiui swych bobków. W  Angli i ,  w gospodars twach
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j a k  być powinny prowadzonych , ogólnie przy­
j ę t ą  jes t  zasada:  aby nie d łuże j j a k  trzy,  na jwięce j  
cztery l a t a ,  używ ać  s ta d n ik a  do k r ó w ;  ehy- 
ba ze się bardzo odznacza celnemi  własnośc ia ­
mi. Kiedy od dobroci s tadnika  w części za ­
łoży pomyślny wypadek chowu b y d ła ,  na le ­
ży więc zawsze  więeej  ich c h o w a ć ,  aniżeli  
po trzeba  wymaga ,  aby mieć między niemi wy­
bór dowolny.

Krowa rozpłodowa. Na jw ię ksz ą  również  z a ­
chować  należy s ta ranność  w wyborze krów,  na 
r o z p ł ó d  przeznaczonych,  ponieważ od tego za­
wisł  t akże pomyślny wypadek obory. Więcej  w tej 
mierze liczyć należy na dobre przymioty matki
i o jca ,  aniżeli  na pow ie rzchow ne  oznaki .  __

Do rozpłodu prędzej  nie należy używać  krowy,  
dopóki zupełnie nie wyrośnie;  inaczej  cierpi- na 
tein nietylko matka  ale i ciele.  Kto więc cbee 
u trzymać w dobrym stanie swą o b o r ę ,  a tein 
bardziej  polepszyć j ą ,  tylko zupełnie doj rzałe 
kro\vy do rozpłodu winiien przeznaczać .— O p ielę­
gnowaniu  przyćhowku,  później mówić będziemy.

O obcinaniu drzew owocowych 
i gałęziach noszących owoce.

J o u r n a l  d e s  e o n n a i s s a n c e s  u l i l e s ”  ~)

Kszta ł t  d rzewa ma nieomylny wpływ na j e ­
go urodzajność,  na  dobroć i piękność owocu.

1. Moc drzew'a zależy po większe j części od 
równego rozdzielenia soków po wszystkich  g a ­
łęziach; pierwszą  za tem uw a g ę  t r zeba  zwrócić 
przy okrzesywaniu  drzewa,  na us tanowienie  pe­
wnej  równowagi  pomiędzy g lównemi  gałęziami.

Tiwalość  życia i moc drzewa zależy od 
równowagi między ga łęz iami  i k o r z e n i a m i ; 
pierwszym i koniecznym warunkiem pewnego 
przyjęcia się drzewa przesadzać się mającego,  j e s t  
więc ustanowienie tej równowagi ,  czyli obcina­

nie przyzwoi te  ga łęzi .  AYiele bowiem ko rz e ­
ni po przesadzeniu  obumiera,  a wszys tk ie  z na ­
cznie cierpią; t rzeba  więc mieć wzgląd na t o r 
ile gałęzi  soki dosta rczane  przez korzenie,  wy­
żywić są w stanie.

3.  Soki ,  ws tępując w drzewo,  na jchę tn iej  p r ze ­
chodzą w ga łęz ie  pionowo sterczące ,  i one naj- 
przód zasi lają.  Widzimy też,  że zawsze z uszczerb-  
kiem ga łęz i  bocznych,  pionowe są  zdrowe i s i l ­
ne. Wiadomość  tej zasady naprowadziła  n a m y ś l  
zginania niektórych gałęzi  pionowych,  dla u t r u ­
dnienia w nie napływu soków,  celem równego 
roz lania  tychże po ca lem drzew ie.

4. Soki  wypuszcza ją latorośle daleko s i lniej ,  
sze na gałęziach  do połowy obciętych.

5. Gałęz ie ,  o b f i t u j ą c e  w soki,  wydają wiele 
drzewa,  a mało owo cu ;  przeciwnie t e ,  w k t ó ­
rych jest  tylko ilość potrzebna soku,  da ją  mało 
d rzew a , a wie le  owocu. O k r z e s a n i e m  gałęzi  
inozna za tem przeszkodzić  tym, k tóre  zbyt są 
wybujałe;  chcąc zaś,, żeby drzewo rosło w g ó ­
rę,  należy,  i le można,  p r os t ow ać  i w górę  pod. 
nosić gałęzie..

6. lin więcej  zmuszamy drzewo do wydawa.  
ma  o w o c u ,  tern bardziej  go wycieńczamy;  do­
dajemy zaś mu sil i zdrowia gdy sok p u s z c z a m y  
w drzewo. T o  widzimy często  na drzewach,  k tóre  
przez parę łat rodziły; zdają się bowiem spoczy­
wać po pracy, celem wydania świeżych g a łą zek  do 
noszenia  owocu.

7. Zawiązki  owocowe na drzewach  z ow o­
cem z iarnowym (pepinsj,  rodzą się na przeszło,  
rocznej  l a t o r o ś l i , na drzewach zaś z owocem 
pestkowym (noyaux),  na latorośli .  Uwago tę 
w i n n i śmy d o ś w i ad ez e n i o m n aj zawoła fi sz y e h p ra fe­

ty k ów wieku n asz eg o :  naprowadzi ła  onA nw
lepszą metodę  okrzesywania.

Drzewo stare- nie  da s ię  nakłonić  do ro ­
dzenia ow oc u ,  tylko przez  przycinanie ga łę .  
xv i tworzenie  nowych bocznych.  T ym  spo-



—  128 —

sobem może  sobie ogrodnik zapewnić dos ta te­
czny zapas dr zewa rodzajnego.  Winien  więc tak 
obcinane mia rkować  aby, gdy na js ta rsze  ga łęzie 
W  ś rodku  wytnie , nowe je zas tępowały;  prę- 
dzej się bowiem na tych la toroś lach  doczeka 
owocu,  j a k  zmuszając  przez obs trzyżenie s ta rą  
ga łąź  do puszczania nowych odros tkow;  co dla 
grubej  kory na drzewie s ta rem,  prawie  jes t  nie- 
jiodobnein.

9. Gałąź ,  drzewo,  i każda odnoga  tegoż,  j e ­
żeli nie je s t  wys ta wioną  na dz ia łanie powie , 
t rza  i ś w i a t ł a ,  jeżel i  ciepło zewsząd ,  bez prze­
szkody,  dojść do niej nie inoże , w ą t le je ,  i ani 
d r z e w a ,  ani  owocu nie rodzi .  Chęć zapobie­
żenia  t e m u ,  aż do przesady posuwaną była da­
wniej  w ogrodnic twie;  dla tej to przyczyny widz i ­
my owe regul arne  ksz ta ł ty ,  dawane  drzewom 
w końcu  zeszłego w ieku.  T o n i e j e s t  potrzebneiu;  
uważać  wszelako  t r z e b a ,  aby massa d r z e w a ,  
nie t rudni ła  dostępu wpływów a tmosferycznych.

Czas okrzesyw ania  może mieć miejsce od 
chwil i  j a k  liście opadną ,  zwłaszcza  na g r u ­
szach,  j ab łonia ch ,  aż do wstępu soków w drze­
wo na  wiosnę .  Ukończonem zaś koniecznie 
przed wstępem soków być winno,  ponieważ no- 
wa si ła wstępując  w drzewo,  zaga ja  prędko z a ­

dane rany.
Cięcie powinno być z przeciwnej  st rony oka; 

inaczej  bowiem deszcz,  r o s a ,  śc iekając  po tej 
powierzchni  pochyłej  p ros to na  o k o ,  sz ko­
dzą  mu.

Na  drzewie  t w a r d e m ,  nie bardzo obfitem 
w soki ,  operacyą uskutecznić t rzeba juk  można  
najbliżej  oka,  atol i  z ostrożnośc ią ,  aby go nie 
naruszyć.

Pr z e c iw n ie ,  inny je s t  sposób pos tępowania 
przy tej operacyi na drzewach  miękkieh,  obfi tu­
jących w s o k i , j a ko  t o :  na f i g a c h , na winie,
na  orzechu ; poniew aż po obcięciu,  zaw sze drze­
wo to niaco obumiera,  i r a n a  nie zaga ja  się

tak  prędko j a k  n a  drzewach twardych , zos ta ­
wia  się przeto nad okiem pół cala latorośl i .

Prócz obkrzesyw'ania gałęz i ,  w a ż n ą  jes t  j e ­
szcze pracą uszczykiwanie ga łą zek  malu tk ich ,czy­
li odnóg noszących później owoce.  P ie rwszy  raz 
(gdy sądzimy że ich jest  za wiele) ob ie ra ją  się 
zaraz  po obkrzesaniu,  W ten czas,  gdy z a w ią z ­
ki  pękać zaczynają .  Drugi  raz  czynność  ta  
odbyw’a się gdy wypus tk i  -3 . wysokośc i  dosięgły;  
w ten czas odbierają się s łabe  , albo noszą­
ce ja k ą ś k o l w i e k  wadę w wzroście.  Należy 
zwłaszcza  zwrócić uw agę  na o d n o g ę ,  na k o ń ­
cu gałęzi  będącą; koniec bowiem ga łęzi  ma na 
ro k  przyszły zas tępować  j ą  i przedłużenie  jej  
Stanowić; powinien zatem być mocny i j ędrny;  
lepiej w ięc ga łąź  całą  uciąć aż do na jmocnie j ­
szej odnogi,  j a k  zos tawiać  na je j  ko ńcu  s łabą 
la to ro ś l ,  k tór aby  mizerną tylko ga łąź  data.

O  zwaniem pa lów  można  wiele drzewni po. 
módz w ten czas ,  gdy je s t  młode;  ale im b a r ­
dziej się rozga łęz ia ,  tein więcej wymaga pod­
pór. Nachyla ją  się bowiem te gałęzie,  które,  
jakeśmy już  rzek li ,  prosto w z r a s t a j ą c ,  za nad­
to wiele t r a w ią  soków ; a p rzywiązują  te ty), 
ko,  k tór eby  na gwałtowmość wia trów wys tawio­
ne być mogły;  przez eo u ła tw ia  się przystęp 
powie t rza  i świa t ła  między wszys t k i e  ga łęzie.

rŁam anie  odnóg  odbywa się w ten spo­
s ó b ;  n iek tóre  z o d n ó g ,  k tóre  dostając za- 
nadto wiele  sok ów,  nie wydają  kw ie c ia ,  ale 
w drzewo w y r a s t a j ą ,  za t r z e c i e m , alboli też 
czwar tem okiem przy tamują  się.  \ \  ten czas,  
ponieważ  obcięcie nie je s t  g ładkie ,  rana  mimo 
wsze lk iego  usi łowania d r z e w a ,  nie zaga ja  się, 
a wie lka  i lość soków nap ływając  w tęż odno­
gę,  p r zygotowywa tęgie i  si lne pączki  na ro k  
następny.

Nacięcie obrączkowe, i nacięcie p o d łu żn e .  
Jednym z fenomenów, z k tór ego  ogrodnicy i na- 
tural i śei  nasi  sprawy sobie zdać n ie  mogą ,
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je s t  na e in a n ie  d r z e w a ;  ope raeya ,  k tó r e j  s k u t e c z ­
ność  do w y d a w a n i a  obficie o w o có w ,  n a j go d n ie j -  
s z e n i i  w ia r y  doś w ia dc z en ia m i  j e s t  w s p a r t a .  N a c i ­
n a n i e  o b rą czko w e  drzewra o db y w a  się w t en 
sposób:  w  chw i l i  gdy d r ze w o ma  k w i t n ą ć ,  nac ina

się  de l ika tn ie  o b r ą c z k o w a t o  w i e r z c h n i a  kora, a i  
do mia zg i ,  w sz e r o k o śc i  j e d n e j l i n i i  i z de jm uj e  s ię  
z d r z e w a .  N ac ięc ie  p o d ł u ż n e  u s k u t e c z n i a  s ię  
z w ie r z c h u  od g a ł ę z i  do p n i a ,  gdzie  s ię  t e n ż e  
z k o r z e n i a m i  ł ączy.

ŚR • / • 
ozm cu toóc i .

Latarnia gospodarska.
(Ar t .  Na de s . )

Z d a r z y ł o  mi s ię  cz y ta ć  w  pewnern  p iśmie,  
że ,  gdy zapy tano  s ię  N a p o l e o n a ,  k t ó r y b y  
w y n a l a z e k  s w e g o  w i e k u  mia ł  za najważn iej szy '*  
odpowiedz ia ł . - » l ampę p an a  Davy . «  Nie  t a k  g e ­
n ia ln eg o  p rzecież żą da m  j a  po my s ł u  , cho c iaż  

s k u t k i  j e g o  r ó w n i e  byłyby do b r o ez yn n em i .  N i k t  

s ię  w  g o s p o d a r s t w i e  nie o b e j d z i e  bez l a t a r k i ,  
a  n a w e t  bez k i l k u .  Z  latark<ą po se łamy  na 
s t r y c h ,  do sp ic h l e rz a  i do s t a jn i ,  z  l a t a r k ą  do 
c i e l ące j  s ię  k r o w y ;  z l a t a r k ą  cn lą  z i m ę  do 
ko cących  s ię  owiec.  J l e ż  z t ąd  n ie  r az  wyda-  
r za  się poża rów!  N a  co s ię  ca le  moz o l i ło  życie ,  

to w  j e d n e j  chwi l i  z dy me m u la ta ,  a  n ę d z a  do-  

d o z g o n n a  ca le  ob a r c z a  ro d z i n y .  I l e ż ,  op rócz  
t e g o ,  n i e s łu s z n y c h  po są dze ń  b l i ź n ie go  o po d ło ­
że n i e  o g n ia ,  k t ó r e g o  s t a n  l ichy naszych  l a t a r ń  
n a j cz ęś c ie j  i s t o tnym je s t  p o w o d e m !  Gdyb y  nie 
t a k  o k r o p n e  n ie sz c zę śc i a  z t e g o  n i e d b a l s t w a  
w y p ł y w a ł y ,  r o z śm i a ć b y  s ię  m o ż n a  na wid o k  n a ­
szej  l a t a r k i .  J e s t  to coś z cz te rec h  s ł u p k ó w  
s k le c o n e g o ,  a t a k  m i s t e r n i e ,  że  c i ąg le  s ię  r o z ­
ł az i ;  z a w s z e  w niej  cz ęś ć  s z k l ą  w y t ł o c z o n a .  
P o s t a w i s z  j ą ,  to s ię  o b a l a  lub  kosz law'o stoi ;  
z a w ie s i s z ,  to o d w a  k r o k i  nic n ie  w id ać ;  tyle  

t a m  s t a ro ż y tn e g o  ko pc iu  i b r u d ó w  odwi ec zny ch .  
Ś w i e c z k a  co c hw i l ę  s ię w y w r a c a ,  lub w i a t r  j ą  
gas i .  W y j m u j ą  więc  j ą  dow cip ny m pr ze my s łe m,

p rzy le p ia j ą  do be l k i  lub  śc iany ,  i n a j cz ęśc ie j  
t eż  pa lą  nas  i s i ebie .  A cóż dopie ro ,  gdy  j a k i  
s z a ł a w i ł a  lub t a rz a ją c y  s ię  o p ó j , w e ź m i e  t a k ą  
l a t a r k ę  do ręki !  O  s ł u s zn ie  nad er ,  ch l ub im y się  
z o d w ag i ;  bo też  nic o d w a ż n i e j s z e g o ,  j a k  z t a ­
k im  a p p a r a te m  w p ęd z ać  Jfogo do b ud ow l i  s ł o ­
m ą  k r y ty ch  i s ł o m ą  nap e ł n i on y ch .  >>M ądrp P o ­

la k  p o  s z k o d z i e , czem u n i e p r z e d  s z k o d ą h t  m ó w i  

K r a s i c k i ;  tu zaś  ani  p r zed  s z k o d ą ,  ani  po 
sz ko d z i e ;  bo po ty łu  p o ż a r a c h  l a t  o s t a tn i ch ,  ani  
myś l imy  o p o p r aw ie  z ł e g o .

L a t a r n i a  j a k i ć j b y m  ż y c z y ł ,  po w in n a b y  być 
bez d r z w i c z e k ,  a  ś w i e c z k a  w s t a w i a n a  j e d y n i e  

7,a pomoc ą  o d ś r u b o w a n i a  spodn ie j  ściany,  czyli  

dna l a t a rn i .  Ś w i e c z k a  t a  p o w in n a  b y ć ,  j a k  
u l a t a rn i  p o j az dow ych ,  na  sp ręż y n ie ,  aby  w  mia­
rę  u p a l a n ia ,  s a m a  s ię  w  g ó r ę  podnos i ł a ;  d a s z e k  
po w in ie n  być dość w y s o k i  i o dw óch-małych  p ię .  
t r a c h .  P o n i e w a ż  t r u d n o  by łoby o s z k ło  t a k  
g r u b e ,  aby  s ię  z ł a t w o ś c i ą  nie  s t ł u k ło ,  p o dw ój ­
n ą  więc  w k aż d e j  śc i a n i e  osadz ićby  m o ż n a  szy­
bę  , j e d n ę  na  d r ug i e j  l eżącą.  C a ł a  l a t a r k a  po­
w in n a b y  być oprócz- t e g o  s i a t k ą  z dość  moone .  
go  d ró tu  o b w i e d z i o n ą ,  i to n a  cal  p r zyn a j mn ie j  
od s z k ł a .  N a k o n i e c  p ow inn a  być l e k k ą  i t a n ią .  
Mo ż na b y ,  d la  p rzyc zyn ie n ia  mocy św ia t ł u ,  dodać  
i r ewe. rbe r  w e w n ą t r z .

Z d a j e  mi  s ię ,  iż n iepodobnein j e s t ,  aby w  m i a ­
s tach naszyc h  nie zn a la z ł  s ię  r z e m ie ś ln ik ,  zdo l ­
ny do z ro b ie n ia  podobne' j  l a t a r n i .  Z na jd ą  s i ę

11
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zapewne i właściciele wsi ,  którzyby na prae-  
Mtium dla wynalazcy sk ładkę  obmyślil i .  Może 
i  Rząd nie odmówiłby przywi le ju na patent  kil-'  
kolctni .  T y m  to jedynie  sposobem położyłby 
się koniec tylu niepot rzebny ni f a je rw erk om ,  a1 
zwłaszcza  tylu łzom niedoli .

Życzenie nader s łuszne sz.  au tora  powyż­
szego a r t y k u ł u ,  uskuteczni ł  już Pan  M in te r  
W Warszaw ie .  L a ta rn ia  jego w y n a l a z k u ,  zu­
pełnie celowi odpowiadająca,  opisaną jes t  w T y ­
god niku  z r.  1837. na s t ron.  124. — Red.!

Spostrzeżenia o beczkach.
K tó ż  z gospodarzy naszych wiejskich ,  m a ­

jących jakie tak ie  gorzelnie,  i j a k ie  takie s k ł a ­
dy wódki ,  nie doświadcza ł  ubytku  w ilości ich, 
a częs tokroć  i mocy ł  W szys tk o  to dzieje się 
w  sk u te k  budowli  beczek,  ich objętości ,  i ma-  
te rya lu ,  z j ak iego  są zrobione.

l in drzewo więcej  j es t  z s ia d ł e ,  tern zdaje" 
się bardziej  znrndzuć temu ubywaniu  wódki ,  
co niczein więcej nie jes t ,  j a k  u la tn ian iem się 
spi ry tusu.  VI szakże  z pomiędzy drzew tw a r ­
dych, nie wszystkie  w twardości  swoje j  ł ączą  
po t rzebne  i inne1 zalety;  to jes t  chcemy mówić,  
źe mimo tw a rd oś c i ,  mimo spójnośc i  wielkiej ,  
m ają  jakąś  własność,  j ak iegoś  ła twie jszego prze-- 
puszczania,  u la tniającego  się spirytusu.

F i z y k a  i chemia,  g łębokie  te dwie znawezy-- 
n ie,  mogłyby więcej w y ja śn ić ,  więcej  odkryć 
przyezyn; lecz przes tan iemy tylko  na os t rzeże­
n i a c h ,  j a k ie  te dwie ważne umiejętnośc i  nami 
w skaza ły .  Gospodarzów odeszlemy do codz ien­
nego ich doświadczenia ,  a przestaniemy tylko 
na  dodania do ich pros tych prób,  pewnych spo­
sobów,  eo ich n iezawodnie zadowolić  zdołają;  
gdyż z a ra d z ą  tym n iepotrzebnym s t ra tom,  k tó re

częściej  upo r ,  niż ro z w a g a ,  nazywać zwykły 
koniecznerni.

Z prób na j l icznie j szych,  nnjekonomiezniej -  
szytn okaza ł  się dąb; on na j t rudnie j  przez pory 
swoje przepuszczać zwykł  wszelk ie  ula tnianie  
śię spirytusu.  Wszys tk ie  inne drzewa  zastąpić 
go nie mogą.  Nie wiemy j e s z c z e ,  czyli d r z e ­
wa nowego świa ta ,  twa rdsze  od dębu,  nie mo­
głyby być dobremi do tego u ż y t k u ;  z resztą ,  
gdyby wiadomość pewna usta l i ł a  ich zaletę,  są 
inne prze szkody,  coby w pospoliteiu użyciu nie 
ł a t w o  się dały uprzątnąć .

W  Li t w ie ,  na Rus i ,  gdzie są zasoby s tawnych  
wódek ,  przypisać to właśn ie należy dobrym becz­
kom,  tam zwykle  używanym.

Wódk i  Je leńskiego,  w mozyrskim powiecie,  
są znakomi te  dobrocią;  przed niedaw nenii j eszcze 
łaty,  zapas mieści ł  w sobie stuletni  p rzechówek.  
Gdyby zwykłym sposobem były prz echo wywa­
ne,  s t ra ty  coroczne ,  po k i lk ad z i es i ą t  leciech,  
na  ja k k o lw ie k  znaeznyeh obję tośc iaeh,  do cze- 
góżby z r edukow ały  ów zapas?  I m b a r y ,  ezyli 
spichlerze  lub piwnice,  w j ak i ch  te kufy stały,  
s t r u k t u r ą  sw o ją  nie sprzyjały u la tn ian iu  się; 
beczki ,  czyli  kufy,  mchem p o k ry te ,  nie tykane  
od wieków,  nie pozw'alaty ulatniać się sp i ry tu ­
sowi .  Mrozy nie doehodzity tych s k ł a d ó w ;  
z tąd  o s t ra tach  nie było tam mowy.  Gdy 
tyincznsem w innych składach,  w Ru ms zyszkaeh  
n p ., po kabaknch  na Bia łe j  rusi ,  n a  Wołyniu,  
Podolu ;  po magazynach ,  w ta rnowsk im,  jas ie l ­
sk im i innych okol icach,  j a k  zwykle  te s t ra ty  
się uka zują :  oto z każdej  beczki  parę do t rzech 
k w a r t  lub więeej  ubywa; a czy mała,  czy wielka  
beczka,  zawsze  ten ubytek  je s t  podobny,  bo też 
dobroć drzew a lub now ość beczek,  sprzyja u la t ­
n ianiu wódki .  Niek tórzy  z gospodarzy dowo­
dzą,  że ubywa część tylko wodnis ta ,  gdyby t a k  
było, toby się może  znaleźl i  zamożni spekulanci ,  
coby eheiel i  wódkę  dobrą  o trzymywać bez



—  131  —

koszfow na  lu d z i ,  ogień i t. d. czasowi 
to zos t aw u jąc ,  a nawet  u ła twia jąc  ulotnienie 
wody.  Tym czasem  do próby niech raczą  się udać, 
a p rzekon aj ą  się,  ze a reoine tr  nie odpowie ich 
rachunkom.

Ztąd tez i z wielu innych jeszcze uw ag  za ­
lecać będziemy ta k  gospodarzom naszym, j a k o 1 
tez przeds ieb ie rcom,  handlarzom wódek,  kufy 
z drzewa  dobrego dębowego,  objętości  co na j ­
większe j ,  a w kupowaniu  przekładać  s tare ,  uży­
wane;  w magazynach  zaś nie oc ie rać z kurzu ,  
co je  pokrył .  N ow e za ś  dobrze je s t  p o c ią g a ć  
p o k o s te m , lub p o m a lo w a ć  olejno  ; dna  za lew ać  
g ip sem . Szpunty  na j lepsze  s ą  m os i ężne  lub cy­
nowe,  sz ruhowane.

T e  ost rożnośc i  użyte,  zapewnią,  o ile tylko 
być może,  na jbardzie j  od niepot rzebnych s trat .

Przez analogią nie jako ,  z powyżsźemi  u w a ­
gami,  ł a two się da wyt łumaczyć  i pojąć spo­
sób używany w n iek tórych okol icach rob ienia 
s tarych wódek  w prędkim czas ie ,  to j e s t  po 
roku  lub dwóch leciech.

N a lew a ją  na pewne rośl iny lub jagody,  wód kę  
i z ako pu ją  w ziemię lub gnój p r z e t r a w io n y ,  
sposób ten tak  pros ty z siebie,  dziwnie wybor­
ne na lewki  i wódki  robi .  K.  W ,

O u ż y w a n iu  mięsa końskiego na pokarm i  
d la  ła d z i  w P a r y ż u  ( a ) .

Do roku  182;>. p rzedawano pota jemnie  mięso 
końsk ie  w mieszkaniach  oprawców na pokarm 
dla ludzi.  —  Wówczas  pr zekonawszy  sj.ę bióro 
z d r o w ia ,  że robotniey w M o n /a u c o u ,  którzy g0 
najwięcćj  używali ,  w na jczers twie j szem przecież 
byli zd ro w iu ,  zaproponowało  u tworzenie  j a t e k  
mięsa  ko ńs kiego ,  z tym warunk iem,  oby ty lko1

C O Z dzieła lekarza D u e  h a  t e ł  e t  „O p o lity ,  ,d rou ,ia .” '

konie zdrowe na rzeź  były przeznaczane .  Pro-  
pozycya ta zos ta ła  odrzuconą i mięso j a k  da- 
w niej ,  potajemnie przedawano.

Od roku  1825. do 1830, l iwe ran t  mięsa k o ń ­
sk iego  dla menażery i  w ogrodzie  botanicznym 
w  Paryżu ,  p rzedawał  go, więcej  może jeszcze ,
ubogim na przedmieściu S. M a r c e l a .   Rzecz
ta nie była t a j n ą ;  mieszkańcy tegoż  pr zedm ie ­
ścia równie byli zdrowi  i silni j a k  w innych, 
a przecież,  podczas drożyzny po rewolucyi  1830. 
r . ,  ponowiona  p ro p o z y e y a .' ustanow ienia  ja te k  
m ięsa końskiego , powtórnie odrzuconą  zos ta ła;  
ale mimo to,  używanie  go  pomiędzy k l a s są  ubo- 
gą,  coraz bardziej  się upowszechnia ło;  t ak  da­
lece,  ze u R es ta u ra to ra  n a  przedmieściu S. Mar-  
cina,  p rzedawano funt  mięsa  k o ńsk iego  po 4. 
sous (8. g ro.  poi .)

jille tylko r a z y — mówi Dr.  D u c h a t e l e t __
znajdowałem się w miejscu oprawiania  psów i 
ko tów,  zawsze  widziałem ki lka  t rupów tych zw ie ­
rzą t ,  bardzo porządnie  oprawionych,  młodą  s łon i ­
ną  naszpikowanych,  do pieczenia na rożnie przy­
rządzonych.  D l a t e g o ,  podług mego zdania,  le- 
piej jest  zezwol ić  na publ iczne używanie tych 
zwierzą t ,  a szczególniej  mięsa  końskiego ,  an i ­
żeli cierpieć potajemne ich p r z e d a w a n i e ; a to 
z lego ważnego względu:  ze w pierwszym ra ­
zie,  łatwoby się można  przekonywa ć  o zdrowiu  
zwierzą t  na rzeź  oddanych,  co w ostatnim p r z y ­
padku miejsca mieć nie może.u

Sposób w y tęp ia n ia  pluskiew.
Pismo:  j te a d e m ie  roya le , wychodzące w M e tz ,  

podaje  szczególniej szy  sposób wygubiania  plu­
sk iew.  Polega  on na sile przyciągającej ,  j a k ą  
w ywiera  na ten owad rośl ina:  p ie p r zy c a  p s ia  
(Lepidium rudera le ) .  Zgromadza ją  się one do 
niej gromadnie;  wkrótce zaś, albo od razu giną,  
lub też wpadają  w stan takiej  n iemo cy ,  że je  
można z ła twośeią  pozmiatać i spalić.— Liezne  do-
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św ia d cz en ia  s p r a w d z a j ą  to od kr y c ie .  W  izbie,  
z k tó r e j  ż a d n e  ś r od k i  p lu s k i e w  w y p ro w a d z i ć  
lub  w y g u b ić  nie  m o g ły ,  z o s ta w io n o  w i ą z k ę  tej 
ro ś l in y  w  s tan ie  su ch ym ;  w k r ó t c e  p o s t r z e ż o n o  
c i ąg n ą ce  ku  n ie j  ze w s z y s tk ic h  s t r o n  izby ca le  r o ­
ty  t ego  o w ad u ;  a po chw i l i  j e d n e  j u ż  nie  ży ły,  
a  d rug ie  j a k b y  w o t rę twden ie  zapa d ł y .  T y t n  
sposob em  u w o ln io n o  s ię  od tych za i s t e  s r og ic h  

i n i e p r z y je m ny ch  s ą s i ad ó w .
P o d ł u g  P a n a  ] \ . lu n ie r , t en sam s k u t e k  w y ­

w i e r a j ą  na p l u sk w y  z ie lone  l i ście  g r o c h u  o k r ą ­
g łe g o  i b i a ł ego  , t u dz ież  p lec ionk i  ze  św ieżych  
g a ł ą z e k  w ie r z b o w y c h .

Al e  j e s t  tu  m o w a  o p i e p r z y c y  p s i e j , k t ó r e j  
n ie  na leż y  za mi e n ia ć  z p iep rzycy o g r o d o w y  (Lep i .  
l a t i f o l iu m ) .  P i e r w s z a  ro śn ie  na n i e u p ra w n y ch  
m ie j sc ach ,  k w i t n i e  w lipcti i s i e r p n i u ,  w oń  ma 
p r z y k r y  i m o c n ą ;  k o r z e ń  r o c z n y ,  p r ę t  o k o ło  
ł o k c i a  w y so k i ,  k w i a t y  b ia łe .

Zabezpieczen ie  szlcła p r ze c iw  pękaniu .
J a k  wi ado m o,  sz k ło  nie  t a k  ł a tw o  p ęka ,  gdy 

s i ę  w y g o tu je  w w od z ie  w rz ąc e j .  M a  się  r o z u ­

mie ć  że j e  n a l eż y  k łn ść  w  W'odę z i m n ą  i t ę  po­
woli  r o z g r z e w a ć . — Ch c ąc  j e  zaś  bardz ie j  j e ­
s z cz e  u be z p ie czy ć  p rzec iw p ę ka n i u ,  na l eży  do­
dać do wody pa rę  ga r ś c i  sol i ;  a lepiej  j e szeze  
g o to w a ć  j e  w o le ju  r ze po wym .  L ic z n e  d o ś w i a d ­
czen iu  p r z e k o n a ły ,  że  s z k la n k i  g o t o w a n e  w ty m ­
że,  nie  p ęk a ły  n a w e t  w ten c z a s ,  gdy zo s ta ły  
w y j ę t e  z w rzą ce j  w ody  i na t y c h m i a s t  w o d ą  z l o ­
dem z m i e s z a n ą  nap e łn ione .

P y t a n i e ■
Ci łz ie s ię  podziewa.  zboże  w raz ie  ob l i i tego  

żn i w a  ? —  J a k  s ię  m o ż n a  w y ż y w ić  pod czas  
n i e u r o d z a j n i  — N a  te  py tan ia ,  t a k a  od p o w ie d ź ;

M a ją c  wie le ,  w ie l e  s ię  k o n s u m u j e ;  sk o r o  zaś 
zb o ż e  zbyt  jest. d ro g ie ,  o g r a n ic z a ją  z uży w a n ie  go,  
n ie  ty l k o  kup u jący ,  al e i p r ze da jący .  T a k  w ięc ,  
k i edy  A n g l i a  zb o ż a  p o t r zeb u je  , na s t a ły m  l ą ­
dzie,  j a k  m o g ą  o s z c z ę d z a j ą ,  alty ty lko  w ie l o  
z e br ać  ang i e l s k ic h  p ien iędzy .— N iż s ze  k la s sy  po 
w i ę k s z e j  części  ży ją  ka r to f l a mi ,  k o n i e  w  m i e j ­
sce zboż a  d o s t a j ą  kar to f l e  i t.  p.—  Tytn  to spo­
sob em  , 60.  mi l ion ów  ludz i  na s t a ły m  lądzie  
osz cz ęd za ,  aby pok ryć  np. o 4 fą .  częś ć  mn ie j szy  
zb i ó r  W Angl i i ;  gdzie  t a k ż e  pod każdym w z g l ę .  
dem n a j w i ę k s z a  osz cz ędn ość  pszen icy za p r o ­
w a d z a n ą  b y w a .  T e n  p r zy pa d ek  ma  w łaśn i*  
mie j sc e  W r .  b.

Uoziwcccue/,T
Odpowiedź .

N a  l i c zn i e  n a d s e ł a n e  ży c ze n ia  ; —  p o r o z u ­
m ie n ia  s ię  z os ob ą ,  k t ó r a  w N r z e  2.  T y g o d n i k a  
o ś w i a d c z y ł a  c h ę ć '  za p ro w a d ze n iu  na w ła sn e  r y ­
z y k o  domowej f a b r y k a c j i  c u k r u , w d o b ra c h  d o ­
s ta te c zn ą  i lość  b u r a k ó w  p o s ia d a j ą c y c h ,  o ś w i a d ­
cza R e d a k c y a ,  że  oso b a  ta  j u ż  w e s z ł a  w s t o ­
sunk i  ży czen i u  s w e m u  odpowiedne .  W  s z c z e g ó l ­
ności o d p ow ie d ź  t a  u d z i e la  s i ę .  J W .  ł ł .  M.  
P r .  P. Wi ł .

Donies ienia  P ryw a tn e .

O s o b a  g r u n t o w n i e  o b e z n a n a  z w y ra b ia n ie m  
c u k r u  z b u r a k ó w  spo so be m  f a b r y c z n y m ,  moż e  
bydź u m i e s z c z o n ą  W L i t w ie  w P o w .  W i ł k o m i r ­
skim 68.  mi l .  °d  W a r s z a w y ,  pod w a r u n k i e m ,  
o t r z y m a n i a  §• ezęści  z y s k u  cz ys te g o ,  z Pr * ' r o ­
b ie n i a  nn  c u k i e r  b u r a k ó w  ze 40.  m o r g ó w  300. 
p r ę t o w y c h .  —  Bl iż sz a  w ia d o m o ść  w Głównym  
K a n t o r z e  l l ed .  T y g o d .  R o i .  W S t a r e m  Mi eśc ie  
N r o  61.
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